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W yprawa na wieczór.
O  w y ! co do przyr<^zonegO;>usposqbśe« 

r i a  przyłączyw szy ow ą nadzmysłową władzy, 
k tó ra  ma w as-w znosić nad poziom , rzeczy i 
wypadków , transcendentałiści m etafizycy, co 
m acie kiedyś przybysz z djąchem waszey fi­
lozofii dla «porządkow anift-4jndiw i^^w . t o ­
w arzystw  ; w y !. ^nósjfię^któriy  uzbroiw szy 
się w  czas i  .przestrzeń, buduiecie cały o- 
grom swey nauki z niczego i na niczem; a po­
sunąwszy się za granicę ludzkich zdolności, 
brodzicie z try-Unifem w niezgłębipney „Pr*e" 
paści, przybądźcie łni-dzisTay na^om oc-i-w e- 
sprzyycie swą dzielnością nieąołęąjie -siły, 
abym  równym  sposobem, z niczego napisaw­
szy ćoś do B rukow ych .^Wiadomości , mógł 
zniszczyć zaćiągniony remanent. T sk e m  w o­
lał wzniesionym  głosem przy wzięciu s ię ^ o  
pisania artyku łu  , k tóry Jed n y m  sposobem <, 
nie s?edł do głow y) zaięte,y??r)yślamy filozofów 
dzisieyszych. Jeszcze nie skończyłem moiey 
apostrofy, kiedym usłyszał śmiech w poko- 
iu . Byt ■lolokuy hrabiney z zaproszeniem  na 
tańcującą Lol^ay^ widząc mię roz-
krzyżow atiego, nie mógł .,się.w,strzy.mać od 
śm iechu. .-.Zmieszany tak fatalnym, .przypad­
kiem , ledwom się zdobył na odpowiedź , -ie 
będę służył .hrabiney'. . Tymczasem w yw ie­
trza ły  z głowy uroienia..;fVlpzoficzne, a przy­
pom niaw szy, i e  to  <t>ył. dzień im ienin h rąb i- 
ney, rozmyślać zacząłem  nad komplementem, 
k tó ry  iey powiedzieć w ypadało. ,jSnuły,,mi 
się po głowie różne koncepta , k tóre w po­
dobnych zdarzeniach przez grzeczność, sole­
nizantom  i solenizantkom zwykle oświadcza- 
ią: wszystkie iednak zdawały mi się bydź 
wyższe nad sam przedm iot, którem u pochle­
biać podług mody m iałem : a przypom niaw- 
szy ,iż  naylepiey milczeć, gdzie nie masz co po­

-w ied z ieć  , postanowiłem , pow szechnie te rae  
^używ anym  try b em ,^ y iijó ^ a ćg ło śn o , Mościa 
g Dobrodzieykol resztę  w ynurzenia «enty- 
^m entalnych uczud^ędbydź kręceniem  a g  i ci$ • 

głesu mruczeniem p«xj, nosem-
^T ak urządziwszy w yborną moię w stępną 

perprę , ,zacząłem .się krzątać około ubioru  , 
k tóry . Biemniey-kagdęgo^.w tak  uroczystym  

r .obchodzie zaymować po winien. SliLilka godzin 
strawiiofn. na obwinieniu chuSftkpini szyi i na 
układaniu czupryny, a^w-;pr*eciągu czterech 
godzin wymuskałem się, ile mi postać m orado- 
zwąlić mogła. *.Tak. wypucowany puściłem  
się ku ratuszow i, zachowując w śyw ey pa- 

^ • m ię c iz w y c z a y  dostoynych lu d z i, k tó rzy  
w  dorożkach .pędzą wielkość .swoię ku trzem  
s tro n o m w ia ta .  uĘoczy tałem  ^edpak .za  ,-pi- 
rafianizm  .chodzić p o : ulicach ..trzym aiąc - się 
mucu, iakby Prezydenta rurow ego to w arzy ­
stwa; szedłem więc , środkiem.;.ulicy, i p rz y ­
brawszy poważną minę zadzierając^ głowę 
na w szystk ie.strony, zwyczaiem dobrego to ­
nu młodzieży , $a;('ypatrywałem jsię^Damom, 
traw iącym  czas na lornetow aniu  z okien. 
Lecz .niedługo cieszyłem się-ttym -w idokiem : 
bojitrącony łfołobłą, przy m urze się oparłem . 

’f ‘M iły f Boże ! ...pomyślłłem sobie , iak w ielka 
iest mądrość, cesarza chińskiego, ,który p o - 
rohić knzai jkapelusze z.dzwonkami dla wszy­
stkich swoich nadw ornych uśm ieszków, aby 
iadąc po.;sraionem u, ^ostrzegali, zdaleka p ie­
szo idących. W. tym spotkałem^się z P ro ta -  

.zym.— ^"Jak się masz ^PanięAnastazy!”  zawo­
ł a ł ,. ̂ ściskając *mię.vtak serdecznie, iakby za­
k raw ał na pożyczenie pieniędzy. ,,'K.opę się 
Jat z tobą nie widziałem? Gdzie idziesz? Cło 
tu  robisz? -Co że* .tak wy wiądł, Panie Ana­
stazy-: pewnojAię trudnisz naukami. 4?or,ztłć 
te g łupstw a: dalibóg ci chleba rfie dadzą, a 
zdrow ia uymą. O t! bierz przykład ze mnie: 
żlern się w szkołach uczył, osłem mię nazy-



wano, a teraz  czrowieKiem iestem  beż wszy­
stkich waszych nauk i um iejętności, k tóre— 
m i sobie głowę durzycie. A  propos-, będziesz 
dzisia na w ieczerzy?”— Będę^od powiedziałem, 
i tam  właśnie się w ybrałem . „T rochę wpraw­
dzie zawcześnie, rzek ł do mnie, ale nic to 
nie szkodzi: zbieraycie się, zaraz i ia tam na- 
deydę, Obaczrysz Panie A nastazy iak dzi­
sia w ystąpię. Nie mam czasu z tobą ga­
dać:- bo śpieszę się czem prędzey zakupić wi— 
na, porteru* i innych trunków . O to pić bę­
dziem y : to mi to  tow arzystw o gdzie piią i 
iedzą. N ota  bene, P lałonistów  nie przypuści­
my do naszych; bo oni przehulawszy swoie 
pieniądze, nie rnaią nawet czćm wstępnego za­
płacić.” —  W  tem  porw ał mię Za rękę iserd e - 
cznie uściskawszy , uderzył w nię- dwA czy 
trzy  razy wielkim palcem, a-przeciągnąw ­
szy od szyi do brzucha> odbiegł spiesznie ode 
m nie. Zdum iony iego rozmową, i trzpiotal- 
stw em  , poiąe zgoła-nie mogłem,-co- mi on 
praw-ił. Ze wszystkiego zdawało mi się, że 
w ypraw ę czynił na m askaradę. Nieulconten- 
t  owa nie z potrząsania i serdeczne uściskania 
P . P ro tazeg o , oraz iego trzp io ta ls tw a , tak 
mi- hum or popsułys że zapomniałem o h e r­
bacie tańcuiącey.

Uważałem  n ie raz , i i  człowiek 2 siebie 
n iekonten t, w przedziwnym  iest usposobieniu 
um ysłu do rozmyślania. Przebiegłszy więc 
myślą moie błędy , zgodziłem się; na to, co 
tani któś paw iedział:,:Naygł/)wnieyszym przy­
m iotem  człow ieka iest, bydz głupim i tchó­
rzem . ,r Przypom niawszy zaś maskaradę P. 
Protazego, zacząłem  nucić pod nosem pio­
sneczkę.

Ś w ia t i e s f  salą redu tbw ą^

G ilzie  się d ro g o  a n tró  plact}

G d z ie  m asek w iększa po łow a; ^

Ł a d z ic  s ię  w zaiem  ezas traci*

T ak »ucąc stanąłem  w przedpokoin h ra - 
łiiney, kiedy łokay mię ostrzegł, i i  wyiecha- 
ła  z w izytą Zadziwiony taką wiadomością, 
spytałem  się- go o zabawach.—  T o ju tro , rzek ł 
do inn ie: i ia na intrzeyszy dzitfń pana pro­
siłem__ O w o i moia nieszczęsna w ypraw a na.

h'erbatę tańcuiącą, zgoła rai s ię  nie udała, i dla 
tego zastanowiwszy się głęboko , wpadałem 
na coraz nowe myśli bardzo w a ż n e ; ale że 
podobno żaden artykuł W iadomości B ruko­
wych bez- dalszego ciągu obeyśdź się nie mo­
że, więc i te  odkładam do następuiących nu ­
merów,.kładąc na końcu: Ciąg dalszy.pożmey. ■

r ż y s k  a m y s'Z e:<
(Powieść' z relsopisma bardzo starego kronikarza)►

. . .  K iedy tak z rozkazu Popiela topio- 
no W Gopłe i prześladowano kotów , ród my­
szy nayw iększych swobod i  wolności kosztom 
w a ł; ugłaskane i oswoione, wolnie i bezpie­
cznie po rynkach K ruszw icy i okolicznych 
połach żyrowały , a pierw sze osoby dworuj 
woiewodowie, starostow ie, burm istrze i ich 
żony bez wszelkiego w strę tu  i odrazy, mie­
szkać irrf, gnieździć się w domach swych, spi­
chrzach i spiżarniach, owszem za obiciem i 
kotaram i pozw alały, do uczt i biesiad w kaz- 
dey porze wolny im przystęp daiąc. Kzeski, 
wesoły, pńlchny i opasły naród, hasał więc, 
i 'piskieuv napełniał pow ietrze, a Kruszwica* 
stolica xiążęca, do stolicy myszey podobniey- 
sza była. Białogłowy tez1 kruszwickie w o- 
dżież&ch swoich, mianowicie w ubiorach głów, 
brzegow aniu sukień i kapturach, wierzchnich 
odzieży., z gredyturtt i wstąg układały figur­
ki W kształcie myszek ze sterczącemi łapka­
mi iogonkam i, a  męźczj^zni n'ayprzednieysze 
węgierskie wino, dla odznaczenia, pieczątką 
z w yrziiię tąm yszką pieczętowali; samo to wi­
no odt'ąd‘ myszką nazyWaiąc. Zaprowadzone- 
też były i pospolito w K ruszw icy i okoli­
ca ch tak nazwane igrzyska mysze. Tam, 
w dniach świętych i uroczystych zbierał się 
lud na rów ninę, przytykającą,do Gopła, i wiel­
k ie z  siebife robił koło, poczym losem w y­
bierano kilku tak nazwanych ko tów , któ­
rych w środku koła stawiano, a obowiązkiem- 
ich n ieby ło  łowić mniemane myszy, ale cier­
pieć wszystkie ich zaczepki, swawole i na­

przykrzania. Biada temu;, kto w ich łajpki



popadł, i rz ad k a  kiedy cały w yszedł, a p r z y -  
naym niey tak  się bieganiem m ordow ał, źe 
zupełnie od zmysłów odchodził; T ak  zw ycię­
żonego kota lud"W wieńce i kw iaty przybie­
ra ł, na znak tryum fu po całey K ruszw icy no­
sił, i dla o ch ło d y  po czterj%roć w ieziorze 
zanurzał. Tegoż rodzaiu zabawy rp a"  do­
mach pryw atnych zaprowadzone były, a mie­
dzy innem i, celow ał poświęceniem się tego 
rodzaiu i ochotą, ówczesny w óyt K ruszw icki 
G'ig<fs Grancapa de Myszołowa, k tóry  liczne 
biesiądy i uczty n  siebie w ypraw ow ał; po któ* 
rych  goście, mianowicie- młodzież','zamknąw^ 
szy w koło goszczącegó gospodarza, boz wzglę­
du nadostoyny urząd, pędzała go w niem  i goni.* 
ła , a lubo tak dalece nie się mu złego nie stało, 
wszelako wszystkie urwisów figle i zaczepki 
znosić masząc, zasapany, znużony i bezsilny, 
zawsze z- odartym  i oszarpanym żupanem* 
z tey  nierów ney walki wychodził, co mu taka  
Wżiętóść daw ało, i i  . .  reszty braknie.

A  n -  e  g  d  o  t  y *  r
„M ieysće dla dam ! mieysce!”  wołał prże- 

pyćhaiąc się W" tłumier na iedriem widowisku 
kaw aler, za którym °szło Dam kilka, „m itysce 
dla Dam I t f s u w a ł r s i ^  wszyscy grzecznie, 
aź przewodftik- stanąw szy na wygodheni sta­
nowisku, ogrom ny'sw oią facyatd^i protego­
w anym  Damom i wszystkim za sobą stoią- 
cym widok* zaćm ił i zasłonił. Oto praw dzi­
w ie grzeczność n iein teresow ani,

O to; m ówił kra wiec, b io rącn iia rę  iedney 
Damie; oto rozsądtiie i sprawiedliw ie, źe Pani, 
n ie stosuiąc się do mody, każe sobie robić sar 
łopę bea kapiszonu, ATÓrćczkom' z ' kapiszo­
nam i; nie tak iak cłrtrgie; ctrszslfeią za aio - 
dą, chbć iu i  tro ch ę  w wiek u podeszłe, bó co 
innego m łodym .. i .;  €>ó t*przerw ała rozgnie­
w ana Fani, o to  grubiianin ! o toż nic z tego 
nie będzie-; dla mnie ż ' feapiszoherri', dla có­
rek  bez kapiszonów salopy mi robić. M u­
siał wykonać krawiec co mu kazano, na no­
wo wziął- m iarę  i pożałował mewczesney po­
chw ały. .

Pew ny zastaw nik, m aiąo sobie podańą tó -  
wentarzem  powinność w łościan, znalazł, ża 
kilkadziesiąt chat boiarów czynsz płacących; 
do inniey nie. mogli bydź użyci posługi, ty l­
ko da> posyłki z listami. Powinność ta, m o­
że była kiedyś i ciężka póty, póki włościtl^ 
nie ci zć3tawali pod rządem  skarbu JO . w ła­
ściciela , lecz dla zastaw nika, niemaiącego 
wcale rozległych korrespondencyy, zupełnie 
się znalazła nieużyteczną; Tym czasem  ko­
py stoią w polu, pogoda niepew na, a tu  a -  
n i poruszyć kilkudziesiąt chat fiaybogatszych 
z 'd o b rą  uprzężą. I/fifcz na cóż rozum ludz­
ki nje wynalazł iescze sposobu; W szyscy bo*» 
iarow-ie odbieraią roź-kaz staw ienia się z wo­
zami w£ dworze o^w itaniu . Jak skoro przy­
jechali, każdy z nich o trzym ać następujący- 
rozkaz na piśm ie: ? „ .T y  masz poiechać na 
„p o le tek  N, znaydziesz ninóztwo kop zbofytj 
„jedriey z nich przykażesz-, aby się tego m o - 
„  raentu iaw iła w stodole, czego ieśli nie n< 
„ s łu c h a , wpakujesz ią- na wóz i związaną^
„  dostawisz do dw*rn.; a to  pod n aysu row szy# 
„ odpowiedzialnością ’’. W k ró tce ' kilkadzie­
siąt nieposłuszny ch-kop wrzucono do stodo* 
ły, poczem posłano boiarów*z podobnym roz­
kazem  po* następne , i tak aż  do-' wiecz'ora. 
Nie dosyć te g o ,, porządek wym agał, aby te" 
kopy za nieposłuszeństwo przykładnie u k a - 
ranem i były; użyto w ięc iesoze i do tego bo-- 
iarów  i nakazano im wyliczyć kaźdey, n ie ­
m iłosiernie, taką liczbę kiiów-, aby w szyst­
kie iey członki połamane, na wieczny przy­
kład subordynacyi, dla samychże naw et bo­
iarów , służyć mogły. P rzystaw iony dozorca1 
pilno w ał scisłey exekucyi-tego wyroku. Na­
rok przyszły, boiarowie użyci znowu byli do> 
podobneyże furikcyi- połicyi poprawczey* 
z którą tak się- w końcu-- obeznali, iż w dal­
szych latach^ niepotrz-ebowali naw et rozka­
zu na piśmie, lecz na ustne zalecenie w óy- 
ta  , biegli- nakłaniać kopy do posłuszeństwa^ 
łącząc zaraz-przykład- do nauki. -

Ii o z m a i t  o s c i.
Póki ludzie byli grubsi, to< iests póki nifr 

było tyle w każdym rodzaiu wynalazków, i a*
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g k ię m i  - w iek nasz szczycić się m oże, póty i  
j. kradzież ,*była grubsza , to  iest: brano 1'zecz 
? cudzą kryiom ie, prostym  sposobem, unoszo- 
f. no  i chowano ią naystaranniey, ażeby w ra ­

zie odkrycia n ie  bydź pozbawionym na zaw«
8ze dalszego szkodzenia w społeczności; d z i- 
siay, dzięki naszey .-.cywUizacyi, kradną tylko 
tym  sposobem głupi, a że w w ieku oświeco­
nym -tak ich  głupich bardzo m ało , więc i  k ra­
dzieży tego gatunku  .mało, gdy tym  czasem 
znow u w yznawszy szc ze rze , mało kto iest 
pew ien swoiey własności: w ięc4krądzież dzi- 
sieysza nazwać się może m odifikowauą-iSkut- 
kiem  tey modifikacyi i poczciwi-u nas k rąśd i 
iuż zaczynają tak , l i e  chociaż ta ,rzecz  byr 
w a nietayna, przecie im dowieśdż niepodo­
bna, a to  się nazyw a mieć rozum, cz^li !r raścla 
bezpiecznie. • Bezpieczeństwo ‘ więc odmienia 

... n a tu rę  krądzieży, czyii „przeistacza ią w prze­
m ysł. . Poniew aż zaś przem ysłu, iako skutku 

. dowcipu n ik t się nie wstydzi; kradniycie za­
tem  Mości Panow ie, kradniycię.: t ęc z^  że wam 

a tego n ik t w oczy nie powie; i  .ia, com zaczął 
pisać o kradzieży,i iuż s i ę : do inney. m ateryi 
obrócę.

j^Jfak, w każdym krąiu tak i u-nas,jest wie- 
t- le ludzi, -o j itó ry c h  -mówić , nie ma czego, a 
.- ci.aą,. k tórzy przestając na swoiem,. nie mie- 
. azaja się. do niczego: przeęiw nie iednak.w ięk- 

sza iest. liczba takich, k tórzy -nie Jnogą -tak 
się ograniczyć, , ale dla dobra społeazpości 

i biegąią i stara ią  się cóś z-ńączyć na św ie- 
cie; z -liczby tych  przeto są ci, owi, *tamci, 
k tórych  znam y, widzimy i rio interesów-jia- 
szych chcąc nie chcąp uży wamy. ł,;Ąże o tych,
O k tórych  nitj.. ma czego mówić, n icn ieg ad a- 
iny; więc zawsze daierny zdanie nasze o. o- ;

i to iest praw dziw y kołowrót, na 
\ któr.ym esadzoria ^rnyśl— nasza pospolicie się 
^o b raca . .W yobrażenia -wj^c nasze o spra- 
' w ach -ludzkich, czyii>WŚz*lkie moralne wnio­

ski i kombinacye, iakie ztąd tw orzyć m oże­

m y, dę ich  postępków są przyw iązane, lak  
v dalece, że wszędzie, rozumiem na całym świe* 
.. ćie, onito praw dziw ie nadaią* ieśli można u- 

jżyć ’ tego w yrazu , formę myśli-'- ludzkaey o 
„m oralności.

r ------ ;—
,Starażytność*zaślepiona ...w swoiey nie 

wiadomości podała nam  dwóch tylko ludzi, 
iako „naygodnieyszych uwielbienia: Sokratesa 

. z cnoty,--Arystydesa ze sprawiedliwości. My 
tych <łwóch mędrców nie,, znaiąc i znać niń 

.mogąc, przestańm y ;na  swoich, i daiąc wiarę 
r św iadectw u żyiącyęh , albo ty ch  którzy nić 
- daw no za naszych czasów pom arli, czytaymy 

tylko m owy pogrzebow e, pam iątki obchodów, 
roczniki, pam iętniki a naw et tygodniki, a 
przekonamy się dostatecznie, ile u  nas by­
ło  i  iest wzorów w każdym rodęaiu cnoty go­
dnych naśladowania. C óż, dopiero powie­
dzieć o tęm ,. co każdegg dnia w  tow arzystw ie 
przyiacioł .naszych, J u d z i  zawsze mądrych i 

.. rozsądnych, słyczjyrty. P raw dziw ie gęby o- 
tw orzyć nie m ożna„przeciw ko ty lu  -oczywi- 

... stym  dowodejm-naszey^zacności:-z tem wszyst- 
^ ie m , przyznawszy co kom u, należy,.zw róć- 

, Jtny się do porządnego roz.bioni naszych w y­
obrażeń, iakie na/ndaią o.jdzisieyszych cno­
tach postępki naszych kollegów^ a dostrzeże­
m y w ich sprawach m niey. więcey mieszaią- 

. cy się przem ysł, o którym  ,vide$uperius. To 
np.,-.ie.‘Pan,_,'JMar.... rozkłada to, co do niego 
nie należy, a -dzieli się zą^to.tem , co rozu­
mie, że mu do utrzym ania świetności nie do- 
sta)€; , że P an  S ę . . . ,  przez dziesiątego bie­
rze, a iego.Jeymośćt w wieku tym , w którym ,

. nic darmo nil^pmu nie daią, opłaca pomnieysze 
; długi, nie uży-waiąc dotego_j;ieniędzy-, że Pan
. K ... Spr-.. i Pan S t...... odkrywaią* zbiegłych

rek ru tów  tatn, gdzie ich nigdy nie było, a za- 
iąwszy się ściśłe iednem  dziełem, zapomina­
ją, że bandę hultaiów  przytrzym ać należy, 
lub pobranych iuż z tey bandy przez zapo­
mnienie nie wypuszczać; że, że i t. d. i t. d

Dozwala się drukować zU>aruńkiem dostawienia ośttuu, exemptarzy do Komitetu. Cenzury dla 
miejsc prawem wyznaczonych.'' /  ] ) --'t'. N . U oU ńiki C»l Kom. C e m a rjr.

w 1Vilnie w drukarni Redakcji pum periodycznych,


